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M O N I T O R
Na R . P. 1777.. 

Nro. X C II .  

Dnia 15. Liftopada

fe r t i l io r  ſeges ejl alieno ſemper in agro, 
Vicinumque pecus grandius uber habet. Ovid,

Mości Panie M o n i t o r ,

T TWażaiąc pilnie ludzkie po więkſzey  
V /  części poftępki, pokazuie fi?, że  
ten uczony Rymopis, nie źle przy­
wary ludzkie, a między niemi za­
zdrość poznawał, czego w tey mierze  
oczywifty dał dowod, gdy tę przy­
warę podłą w wielu ſerca wkorzenioną  
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dokładnie z poltępkow iey opiſaf, ,y 
wlalnemi kolorami obraz iey odma­
lo w a ł .

Jakoż ieżeli zftąpiemy do ſamego 
tey  namiętności źrzodla, obaczemy , 
iż z światem rowno początek ſwby  
wzięła. W ten czas bowiem , gdy fię 
świat z czterech ty lk o  o ſcb  fldadał, 
jut ta namiętność ferce ludzkie opano­
wała była, y śmierci nie winney Abla 
przyczynę podała. Obchodziło to nie- 
pomałii Bratoboycę Kaima, że ofiary d -  
blowe przyiemnieyfzemi Bogu, niż jego 
były. Dla czegóż On do tak okrutnego  
okrucienftwa przyſzedł? oto ,  że na 
prawe Bracerlkie poftępki y ofiary, nie 
prawym zazdrości poglądai okiem.

Można takoż mówić, że ta namięt­
ność nayobfitſzym wfzyftkich zdzierftw  
y  nieſprawiedliwości ieft żrzodłem. 
Z niey bowiem wypływała zawfze, y 
d o t ą d  wypływa, ov/a nie nafycona chęć 
zabierania y wydzierania cudzego, a 
przez to pomnażania nie fiufznie ſw o-  
iegoidobra. T o  było  powodem Nemro*

dowi
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d o m lo w zo w i  y  łotrowi na świecie nay-  
pierwſzemu, zaprawionemu na upę- 
dzaniu % za zwierzem, (*) do podbi­
jania pod moc ſwoią podobnych lobie  
ludzi, y zaboru i :h maiątku, T o  byio 
pobudką A dubow i, do wydarcia nie 
f luſznie Nabothoufi winnicy, przeto że 
mu fię obfitſzą nad iego włafne bydź 
zdawała, przytykając % do nich ſwoią  
przyległością.

Z tego źrzodła wypłynęła na świat  
n ie w o U ,  ftaby bowiem nie mogąc 
m ocnicyſzego oprzeć fię natarczywości 
y file, prawo od niego poniewolme  
przyjmować mufiai. Ztąd zawſze fię 
pomnażała owa chciwość y chuć nie* 
porządna przyczyniania dobra ſwoiego  
a uymowania cudzego drugim. Tą na­
miętnością zapalony był AUxander do  
przedfiewzięcia zuchwalfzego czy też 
chciwſzego zamyftu: podbicia całego  
* wiata, tak dalece że iak Dzieiopiſowie  
piſzą, czytaiąc x ią ikę iakiegoś Filozofa 
o  wielości św iatów, zapłakał mówiąc:

') tv1e
CO Nem rod ccepit ejſe potem in terra, et erat 

rebuſtm ve»ator. Gesu c. 10. v. >J-g,
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tyle ieft światów, a iam iefzcze, y  
iednego nie podbił. Dobrze mu tg 
chciwość a razem y zazdrość, iede-n z 
Scgtyi/kich w brew wytknął Poiło w: że 
gdyby ( prawi ) wzroft ciała y ſtla do  
bezmierney twoiey ftofbwała fig chci­
w ości,  iedną ręką fięgałbyś wſchodu, 
a drugą zachodu, Poznawał to ten 
acz gruby naród, że ta namiętność,  
drugą koniecznie, to ieft chęć przy­
mnażania doftatkow ſwoich, za fcbą 
cięgnie. Toż famo o wſzyftkich wo­
jownikach, ftawę ſwą na rozlaniu krwie 
luazkiey pokładających, y cudze na- 
ieidżaiąCych panftwa, mówić fię może..

Z tym wſzyftkim prędzeyby można 
wymówić dawnięyſze wieki, iako te ,  

.które w ciemnościach pogariftwa za 
grzebione zoftąwały. Nie mieli b o ­
wiem tamtych wieków ludzie tyle o-  
świecenia, ile my go w tym wieku 
oświeconym m am y.N ie  wiedzieli Oni 
o żadney dla fiebie po śmierci, ani 
za złe uczynki kary, ani za dobre  
m dgrody. N ie  m ie l i  żadnych w tey

mie rze
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mierzę użyczanych fobię oświeceń,' 
prawem fię ty lko przyrodzonym rzą­
dzili,  lecz tego o nafzych wiekach 
mówić nie można. Mamy bowiem  
światło y  nie iedno, ktoreby nas o -  
św ie c a ć ,y  od wielu ziych poftępkow  
wftrzymywać powinnoś Mamy światło  
natury, którym fię y dawni rządzili.  
Mamy światło wiary, ktoreby nas o i  
nich ro inem i,  a zatym.lepfzemi ie ſz -  
cze czynić powinno. Mamy prócz tego, 
po ChrzęściarfUiu mówiąc, y przyka­
zania Bo k ie; które nam dobre fprawy 
zalecaią, a złych nam bronią y od nich 
ociwodzą. Mamy w nich ſzczegulniey  
to wytknięto.* abyśmy ną fwoim prze- 
ftaiąc, cudzego nie pragnęli, nie po­
żądali. Po mimo iednak tego wfzyltkie- 
go, mało c o ,  zwłaſzcza co fię w y -  
ftępkow tycze, od dawnych rożnemi 
iefteśmy wieków y narodowy też ſame 
iefzcze, letore oni mieli, między nami 
panuią wady y  przywary: taż fama 
zazdrość: taż fama na cudze dobro 
chciwość, które umylłami ich władały,

y na-
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y  nafze ferca opanowały. C oż  bow iem  
te raz  innego na świecie widzieć? iak 
famą n ie fprawied l iwość , iak tylko 
gwałtowne wilczym prawem, d ob ra  
cudzego wydzieranie .  Coż fię innego 
łłyſzeć daie  ? iak t y l k o , ż e  iedni pod 
d rn g iem i  podftępy czyniąc, radziby 
iafni wfzyifkie pohlonąć,  pozabierać 
d o b r a .  Coż innego  W oczach fi? na­
ſzych widokiem ftawia? iak tylko ſa* 
ma wfzędzie panuiąca zazdrość. N a  
świecie nic innego  widzieć nie daie 
fię, iak tylko pracuiących na to  ufil- 
aiość, ażeby tego ,  k tó ry  w dobrym  u 
Pana  ieft położeniu, za u p a t rz e n ie m  
p o ry  z  mieyſca wyfadzić, a fobą ie 
nap e łn ić ,  llsmowiąc na cudzym ſwe 
ſzczęście u p a d k u /  Co te raz  poſpolit- 
fzego?  lako ftyfzeć iednych u tyłku-  
iącycb na to: że ich z d ó b r  wiaſnych * 
•wyzuwſzy wypędzono; drugich:  i e  na 
tę  wieś, którą od niepamiętnych cza -  
ſbwOycieo fynowi zawfze dziedzi&wem 
zoftawiał , ktoś ftary y zapleśniały  ia- 
kiś ſzpargał wydoby wfzy, kaduka fobie

w yro
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wyrobił. Jnnych,  że nawet bez nay* 
mnieyſzey ftuszności, iedynie przez na* 
paść, przez prawo mocy czy przemocy, 
dz iedz iczne  im włości powydzierano. 
Słowem nic te raz-  innego nieftychać, 
iak ty lko ſaroe uciążliwości, gwałty y 
bezp raw ia  m oin iey ſzych ;  & utyfko- 
wania y narzekania  fłabſzych, ten ty l ­
ko dział z ſwego dzied.zi&wa maiących, 
2kądźe to  wſzyftko pochodzi?  oto,  
źe na ſwoy maiątek przez  zmnieſzaiące, 
iż- tak rzekę, na cudzy zaś, przez  po- 
więkſzaiące zazdrości patrzamy ſzkiei- 
ka, k tó re  iednak,  łakome oczy y chch 
we nadzieie  naſze nie  raz omylaią; 
częfto fię bowiem zdarza,  że doliawſzy 
nieprawemi d rogam i dobra  cudzego,  
ty c h  pożytków y korzyści,  któreśmy 
fobie pochlebuiącg chciwości nafeey 
otuchą zn ie g o  obiecowali,  w nim n ie  
znayduiemy, częściey ftratę iako zy ik  

odnoſząc,  iakoż w ſamey rzeczy:
Non hahet eventum forAuia prada bonum.

Jakimże teraz, pro ſzę ,prawem wiek 
aaſz  za oświecony udawać y uznawać

bęuziem.?



bfdziem ? g dy  od tychże ſatnych, które Staro­
żytności zarzucamy, albo ieCzcze gorſzych, wad 
v  wyftgpkow wolni nie icfteśmy? Barbarzyńſkie- 
mi dawnieyize w ieki zowieniy przeto że b e t  

/relip'i bez obyczajności w nich źyięc ludzie, za 
ſw cm i udawali fig pafsyami, a naſz wiek Oświe­
conym* choć przy tychże, d może ,y licznieyfzych  
ieſzcze namiętnościach, nazywamy. Taż fama u 
nas pannie zazdrość* taż fama chęć zabierania cu­
dzego, acz przeciw prawom, z uſzczerbk em ſpra- 
wiedliwości, z zawodem ſummenia,, N aśladu iem y  
dawnych co do złego, naśladuymyź ich y  w tym,  
co też dobrego mieli. N aś ia d u ym y  i :h w ufilnym 
ftaraniu nabycia umieiętndści y  cnoty, naśladuy-  
m v ich co dt> hamowania łakomftwa nafzego y  
chciwości,  Iłowem mowi§c, naśladuymv ich w  
tyńi wſzyftkim, co Oni dobrego y  chwalebnego  
m ie li ,  nie oględai§c fię na to, co b y ło  w nich 
złego y nagannego.

Celem zawfze W . M . Pana było , Mości Panie 
M o n i t o r ,  wſzelkich do poprawy świata P o l -  
ikiego używać fipoſobow, to mi też czyni otuchę, 
i e  y  te u,wagi moie do podobnego zamiaru d j -  
i§ce, odrzucić nie zechceſz, a le  ie  raczey do Iwo- 
ich łalkawie przyłgczyfz. Zoftaięzatym z nale­
żytym ſzącunkiem. . M . P A N A

Nayniłzym  sługg
z  Podola ptaczti 

Dnia 4 .  Pazdz, R. ,1777 .

Zdziercoganes Ludziobrońłki .


